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Prenum erata w Stolicy roczna zltp . 40 — 
kw artalna zltp . 12 — miesięczna z ltp . 4 — 

kw artalna po województwach zltp . 20.

I V

Salus populi.

WIADOMOŚCI KRAJOWE*
—  In tenden t Jenera lny  w ojska. —  Prostując omyłk ę  
w obwieszczeniu licytacyi na dostawę mięsa dla wojska na* 
rodowego w dniu 6 b. ut. odbydź się mającej ,  In t enden t  
Jeneralny  oświadcza ; iż licytacya in minus na mięso sk o ­
powe nie od groszy 13 jak tsmże powiedz iano,  lecz od 
groszy 10 rozpoczynać się będzie .

—  D ozór s zp ita li wojskowych. Mimo znakomitych ofiar 
d o b r o c z y n n y c h  osób ,  gdy p rzez ciąg ki lkumiesięcznego 
zaopatrzenia r annych walecznych naszych r y ce rz y ,  zapas 
szczególniej szarpi zmniej szył  s i ę ,  i w razie b raku  tako. 
Vtej ca łą  winę dozór  szpitali wojskowych, sam sobie przy-  
pisaćby m u s i a ł ,  bo dosyć odezwać się do obywatelstwa 
ziomków a potrzebie przewidywanej  bezzwłocznie,  stanie 
się zadosyć.  Dla tego dozór szpitali wo jskowych ,  uprasza 
szanowne i dobroczynne osoby , aby wolne chwila od zwy­
k łyc h  a koniecznych zatrudnień,  na przysposobienie szarpi 
poświęcić r aczyły , • takową do składu  głównego dozoru 
w oficynie pałacu Sakiego znajdującego s i ę ,  za kwitami 
Badzorcy składać raczy ły .  —  W Warszawie dnia 3 Wrze.  
śnia 1831 r.  —  P r e z e s ,  Ł ub ień sk i.  —  Za S ek re ta rz a ,  
R o lla .

—  Wczoraj  P rezes  Rządu podczas p rzeglądu Gwardyi Na­
rodowej  na Saskim dz iedzińcu,  p rzedstawi ł  tejże nowego 
Dowódzcę w osobie Jen.  Piotra Łub ieńsk iego ,  a Pu łkowni ­
ka Kind le r  jako Szefa sztabu. Poczem wezwał ten korpus  
obywateli  ż o ł n i e r z y , aby jego usiłowania w tak stanow­
czych chwilach , kiedy wojsko regula rne  w pole zostanie 
powołanem , j ak najchętniej  wspierali .  —  Przy tej sposo.  
kności  Jen.  G u b e r na t or  ozdobi ł  Gwardzistę obywatela Ja­
sińskiego k rzyżem wojskowym za t o ,  iż pićrwszy spo.  
s t r zeg ł  Moskali  usi łujących podłożyć ogień pod most s ta­
r y  wiodący na Pragę.

—  Je n e r a ł  Dywizyi  Prądzyński  z łoży ł  Rządowi r appor t ,  
i ł  w skutek poleceni* Prezesa  Rządu odebrawszy stosow­
ny rozkaz od Naczelnego Wodza i p rzybrawszy M' jo ra  
Wysockiego a w miejsce Podpu łkownika Wilsona wysia­
nego w ważnem zleceniu,  Kapitana Hubę,  udał  się oneg- 
daj o godzinie 4  z południa na miejsce umówione i  został  
tam Jenera ła  Rosyjskiego Dannenberga,  który oświadczył,  
że przybywa z rozkazu Feldmarsza łka Paszkiewicza ,  aby 
porozumiał  się z osobą od Rządu Polskiego p r zys łaną ,  
czyliby dla położenia tamy dalszemu roslewowi krwi i za­
pobieżenia dalszym k lęskom , jakie z dłuższego prow*-_ 
dcenia wojny będą musiały nas tąpić;  nie można wejść 
w układy ,  i że jeżeliby mys'1 ta prze* osoby obecnie r zą ­
dzące w Polszczę przyję tą  b y ł e ,  nie będzie zbywać na 
wszelkiej łatwości w oznaczeniu miejsca i osób ze st ron 
obudwóch celem jej rozwinienia i wykonania.  Na to Jen,  
Prądzyński  odpowiedział ,  że nie ma innego zlecenia,  jak 
w y . ł  uchać to co mu zakomunikowanem zostanie.
—• Wspomniel iśmy już d w u k ro t n i e ,  że nieprzyjacielski  
Je ne ra ł  Wit t  przez grzeczność zwyczajną ze st rony oblega­
jących dla oblężonych , p r ze s ł a ł  b y ł  przed k i lką  dniami 
gazety zagraniczne;  dziś umieszczamy list do władz mia­
sta Warssawy po Francuzku pisany i do tych gazet dołączo­
ny. Nie robimy żadnych komeotarzów,  bo sądz imy;  iż 
obłudne obietnice moskiewskie nie mogą żadnego wraże­
nia zrobić na umysłach rodakó w,  którzy raz uroczyście 
przed światem i Bogiem przyrzekl i :  zginąć lub mieć n ie ­
podległą i wolną ojczyznę.  Oto j e s t  wzmiankowana kores-  
po nd en c ya :

Le chef de l ’Avantgarde de 1’Armee Imperia le  ae fait ua 
plasir  d ’envoyer  aux autori tes de la villc de Varsovie nne 
proclamation de son Auguste maitre 1’E m p e i e u r  et  Roi et  
le.  gazet tes de 1’e t r anger  ci aonexees.

Le Contenu de ces pieces pourra les ec la ire r  snr  les 
suites q u ’amrnero i t  one resis tence prolongće.  —  Raszyn 
le 18 /3 1  Aout 1831. —  1« Generuj Comtc de W itt.



m  samo po Polsku.
Nacze lni e  dowodzący  p r z ed n i ą  s t r ażą  a rm i i  Cesa rsk ie j  

z ukon t en to wan iem p r z e s y ł a  Zwie rzchnośc iom miasta  War-  
azawy odezwę swego Najjaśnie j szego władzcy  Cesarza  i K r ó ­
l a ,  i gazety zag ran i czne  tu za łączone .

Osnowa t ych będzi e  mog ła  objawić s k u t k i  j ak i eby 
sp r ow ad z i ł  p r z e d ł u ż o n y  opór .

Raszyn  dnia  18/*31 S i e rpn i a  1831 r .
J e n e r a ł  Hrab ia  PPitt,

P rz y cz e m  z a k om u n i ko w a ł  odezwę Cesar za  Mikoł aj a  do 
Polaków :

P o l a c y !
Odezwa nasza z dnia  5 /1 7  G rud n i a  da ł a  wam poznać 

na sze  chęci .  Do t ąd  ich nie  uznawano.  Monarcha  wasz 
p oda w a ł  wam aposoby spros towania  chwi lowego b ł ę d u ,  
p r zez  sp ie szne  powrócen ie  do obowiązku.  Z amias t  s ł u ­
chani a  g łosu j e g o , poszl iśc i e  za zd r ad l iwemi  poduszc/ .c-  
ii i o en ■ k i l k u  d u m n y c h  , k tó r z y  na igr awają  się z losu ludów.  
Ci  ludzie  n ieszczęścia  chcie l i  wszys tk i e  porównania  uczy.  
nić n i e podobnemi ,  pobudzi l i  was do c z y n ó w ,  k tó r e  pow in ­
ny  b y ły  zgubić  was bez  powro tu  i z amk ną ć  wam na zawsze 
d ro gę  p r z ebaczen i a .  P r zy p i syw a l i  Kró lowi  waszemu  za­
m i a ry  da l ek i e  od jego myś l i .

T y m cz as em  wszczę ta  zos t ała  k iwawa  i opo rna  walka.  
O k r a p n e  k l ę sk i  z l a ł y  się na waszą o j czyznę.  Tys i ące  
wa lecznych  waszych padło  ofiarą zgubnego  zaś l ep ieni a .

Lecz  Op a t r zność  Boska n ie  dozwo li ł a ,  ażeby z i ś c i ł y się 
d u m n e  widoki  t y c h ,  k tór zy  k r ew  waszą i bogactwa kr a ju  
waszego marnuj ą .  Już  p ro wineye  Cesa rs twa ,  k tó r e  oni do 
pows t an i a  p r zy p r ow ad z i ć  s t ara l i  s i ę ,  pow róc i ł y  do po rząd ­
k u  i pos łu szeńs twa .  Oddz ia ły  p r z eznaczone  do zanies ieni a 
t a m że  zamieszan ia  i s p u s to sz en i a ,  zos t a ły  c i ę ś c i ą  m i szczo -  
n e  , częśc i ą na obcą  zapędzone  z iemię .  Wojska  pos ł ane  
d la  walczenia  z n i emi ,  w z m o c n i ą  w kró t ce  wojsko g łówne .  
T o  p r ze b y ł o  j uż  W i s ł ę ,  k tó r ą  za n i ep rzezwyc i ężoną  uwa­
żal iście z apo rę .  Wyrusza  ono ku  Warszawie .  Nowe  p r z y ­
gotowują  się boje .  S k u tk i  t ychże  n i eszczęsne  t y lk o  bydź

W tćj s tanowczej  ch w i l i ,  ob r ac am y  się j es zcze  do was 
ze  s ł o wam i  poko ju  i ł a skawośc i  (? ! ) .  Obyście  zdołal i  l epiej  
j e  dziś z rozu mie ć .  C i ,  k tó r z y  chcieli  uczynić  was uczę- 
s t o ik a m i  swych zb rodn i  i poc iągnąć  was z s o b ą  do zguby,  
staral i  się z rodz i ć  w p o ś r ó d  was p r z e k o n a n i e ,  j a k o b y ś .  
r.ie nie miel i  do wyboru  t y lko  śm ie r ć  rozpaczy  lub ka tusze  
i wygnanie .  Nie dawajcie wiary tak n ienawis tnym podusz-  
c zen io m.  W y pa dk i  k tó r e  się w y d a r z y ł y ,  nie z a m k n ę ł y  
w am  drogi  r a t u n k u .  Powróćci e  do ob ow iąz ku ;  zrzecacie  
się s zcze r ze  zbrodn i czych  zam iarów , a będziem y j esz-  
cze  p r zy j ąć  was gotowi.

Ojcowskie  uczuci a  , k tóre  natchnęły  nam ukaz anine-  
s tyi  z dnia 4  C zerw ca , naszemi krokami względem was k ie­
rować będą .

Spieszna  atoli i całkowita u leg łość  może je d y n ie  nadać 
wam do tego prawo.

Dan w Carskićm S i e l e , dnia 17 (2 5 )  Lipca roku pań­
sk iego  1831 ,  •  panowania naszego szóstego.

( podpisano ) M ikoła j .
—  Sobotn ie  posiedzen ie  Izb p o łączonych  nie  zaspokoiło  
wcale opinii publicznej.  N a d es ła n e  nam uwagi nad ra­
portem Komisy i wyznaczonej do ocenienia  czynności de­

legacy! Bo l i mow sk i e j ,  wystawią ten p r ze dm io t  we włnści-  
wćm świet le.  T u  t y lk o  nadmi en i my  jż głos  f  ta lnym 
j ak imś  p r z y p a d k i e m  l amowany P,  C l roinen towski emu  m o­
cno nas z asmuc i ł .  Szanowny  D e p u t o w a n y ,  ż ąd a ł  ,t y lk o  
udzie l enia  nagany J en .  S k r z y n e c k i e m u ,  i m imo  p i z yo ió -  
wicnia się pow tórnego ,  t udz i eż  P P .  Zwiei kow ski ego,  C h e ł -  
Ulickiego i H e n r y k a  Nakwaski cgo n i e  b y ł  szczęś l iwym 
w zniewoleniu  izb do pr zyj ęc ia  swego s ł u szne go  wn iosku ,  
p y t a m y  się:  j eże l i  S k rz yn ec k i  p r zez  n i e p r ze szkodzen i a  
nieprzyjac i elowi  w p r ze j ś c iu  na lewy b r z eg  W is ły ,  p r zez  
■liestaczsnie -walki, mimo  u roczys tych  p r zy rz ec ze ń ,  nie za* 
s ł u ż y ł  jeszcze  na naganę ,  k tóż  może bydź winnym?  O m y  
d o b r o d u s z n i /  zg in i emy  tą  naszą dobroczynności ą .  —  D a ­
lej ,  nasz w pew ny m względzie  poplicola  , Kl imontowica  
p rzeds t awi ł  i zbom n ieczujność  policy i , k iedy fun t  mięsa  
wed ług  u s t anowionej  taxy kosztuje  15 gr .  gdy t ym czasem 
stosownie do taniości  byd ł a  powinien  ty lko  6 gr .  kosz to ­
wać;  wys tawia ł  ztąd n i e p r aw ne  i z k r z y w d ą  og ó łu  na s i ę -  * 
pujące og ro m ne  korzyśc i  r zeźn ików,  i t. d.  Na to ode ­
zwa ł  się sędziwy Kasztelan W ę g r z e c k i  b.  P r e z y d e n t  M a -  
nicypalności  i chc i a ł  dow od z i ć :  £e to rzecz ta k  m a łe j  
wagi iż nie pow inna  czasu izbom za b ie ra ć ! Ale  z b i ł  
go zaraz między  i n ny m i  P o se ł  T ym o w sk i ,  a jeszcze si lniej  
sam czcigodny wnoszący i D e p u t .  K r y s i ń s k i ,  k tó r y  u ż y ł  
na tu r a lnego ,  ale ba rdzo  t r afnego wyrażeni a :  że z a p o m n i a ­
wszy o żo ł ą dk u ,  nie moż em y  mieć  s i ły  f i zy czn ć j , zdolne j  
pokonać  n i ep rz y j ac ió ł  —  a za tem o żywności  nam p r ze -  
dewszys tk i em pamię t ać  na l eży ,  i t en  p r ze d m io t  za j e d en  
z najgłównie j szych  uważać.  Po tych głosach izby o d e s ł a ły  
te uwagi  za poś r edn ic twem Rządu Narodowego  Mini s t r owi  
Spraw  W e w nę t r zn y ch  do n i ezwłocznego  z uich k o r z y s t a -  
nia. —  Na t em t akże  pos i edzen iu  Marg rab i a  W ie l o p o l s k i ,  
Pose ł  Grodz i eńsk i  po up ł yw ie  5ciu mies i ęcy od p o w r o t u  
z ambasadors twa  swojego z L o n d y n u  do n ió s ł  s ejmowi  ( o  
czem już  wczoraj  pok ró t ce  nf tmieni l iśmy)  iż gdy się w s t o­
licy Anglii  d om ag a ł  poś r edn ic twa od L o rd a  PalmCrs tona  
Minist ia  Spraw  Zagran i cznych ,  o d e b ra ł  odpowiedź :  iż t a ko ­
we nastąpić n i e  może  , bo j e  ( p o d ł u g  don ies ień  a m b a ­
sadora  Wielkiej  B r y t an i i  p r z y  dworze  P e l e r s b u r g s k i m ) 
czyn i ą  nie p o t r z e b n e m  u t r z ym yw an e  ciągle k o r e s p o n d e n ­
c j e  Wodza  Po l sk iego z F e ld m a r s z a łk i e m  Ro sy j sk im  i 
że  wszys tko  skończy  się na niejakich koncesjach  *8 
s t r o ny  Rosyi .  Cz y l i ż  to te r az  d o p i e r o ,  śm ia ł o  c z y n im y  
za p y t a n i e ,  czas jes t  objawiać nam podobne  w ia d om o ś c i ?  
Czyl i ż  Pana  Marg ra b i eg o  wyrzeczen ie  s e jmu :  N ie m a  Mi*  
k o ła ja  ! nie mog ło  jes zcze  objaśnić  dos t a teczni e  ,  l e  t u  
c a ł e m u  narodowi  n ie  idz i e o niejakie koncesje ,  ale o zu ­
p e ł n ą  pol i tyczną  n i epod leg ło ść?  J eże l i  P ,  Margrab ia  t y lko  
swoim p rzy j ac io łom tę wiadomość udz ie l ić  s ądz i ł  za r z e ce  
p r z y z w o i t ą ,  j ak i eż  to mogą  ; bydź ter az  p r z e w a ż n e  oko l i ­
czności  sk ł an i a j ące  go do wyjawienia  tych t a j emn ic  sejm o­
wi ? Ża dn e  i n n e ,  prócz tćj że P ,  Mar g ra b i a  obawia się za ­
pewne  , aby ta cała  kaba ł a  n i e  wyświeci ł a  się wprzód  
w par l amen :  Ang ie lsk im ,  gdz ie  j u ż  mocne spo ry  z tego powo­
du  powsta ją .  G dyb y  b y ł  P .  Marg rab i a  ,  w łożo ny  na s i e­
bie p rz ez  C b ło p ick iego  charakter dyplo inacy jny  zrzu c i ł ,  
i z g o d n ą  Po laka  otwar tośc ią  do n ió s ł  za raz  o wszys lk i em 
po swoim z Lo n dy nu  p o w r o c ie ,  s e j m , j a k k o l w i e k  zawsze 
p ob ł a ż a j ą c y ,  b y łb y  m o l e  zaraz o d e b r a ł  w ładzę  pobo żno -  
dyptom acyjnem u Wodzowi. Nie  d o p e łn i ł  tego —  win ien



surowe]  odpowiedzia lności .  Tiłk jest  I Pe n  ŻA iclopolskl  
j e s t  odpowiedUa lnym za swoje pos t ępk i  p r zed  c . ł y u i  n i -  
l o ' dem i na ł . d n e  względy nie z a s ługu je .  G lo s  p ub l i ­
c z n y  domaga  się l ego?  za mamieni e  go d ru k o w a n e m i  
Dolami.  Se jm powini en  się p r zeci ę ująć r az  za l ek ce w a­
żen ie  świętych uchwał  swo ich ,  kazać  sobie  przeds tawić  
ak ta  ś.  p.  dyp lo inacy i  naszej  i r ozwinąć  ca ły  k ł ę b  m a­
tactw gabine towych .  Dosyć j u ż ,  j ak  powiadamy tej dob ro  
duszności .  —  Pis ząc  to p r zyp om ina m y  sobi e mimowoln i e ,  
że  gdy P. Ma i g r a  t i r  zawi ta ł  z L o n d y n u ,  szanowny Depu t .  
Sz an i ec k i  w czasie dyskusyi  o n iepo rozumien i ach  minis t rów 
zaczą ł  mówić:  « że od p rzybyc i a  P .  Wie lopo l sk i ego ,  te 
n i e po r oz um ie n i a . . . » lecz n ic  d o k o ń c z y ł ,  bo mu p r z e r w a ­
ł y  g ło s  k r zy k i :  to *tobi s lość l  Życzyć nam więc teraz 
p r z y c h o d z i ,  aby szanowny De p u t ow an y  myśl  swoję wów­
czas na po m k o i ę t ą  p rzy  podanej  sposobnośc i  iaboin objawił ,  

'bo w ą tp im y ,  aby j es zcze  zgubnz ,  a tak s rodze  u nas zsko.  
r z en io na  względność  poważy ła  się dziś wołać:  to  osobi
i l o ś ć ! __  Dos to jne Izby s e jmu jące !  odznacza j c i e  dz ia ł ania
wasze ene rg i ą  i b e z w zg lę dn o śc i ą —  bo tys iące  poko leń  b e z ­
wzg l ę dn i e  was sądzić będą .
  J e n .  Różycki  za ją ł  Nowo Miasto ponad P i l i c ą ,  wypę-
dz iwszy  z n iego za łogę  mosk i ewską .
_  Oby ws te l  wczoraj  wieczo rem p r z y b y ł y  z pod B i a ł y ,  
z a p e w n i a ,  że pod Brze śc i em L i t ew sk im  s łyszano  ka non a ­
d ę ,  zakończoną pr ze r aź l iwym hu k i e m  czyli  explozyą .
  N i ep rzy j ac ie l  nie m ó g ł  p r z e s zkodz i ć  , uk ończen iu  na-
szych for tyf i kacyj .  Już  wszystkie  dz i e ł a  forty f ikacyjne  są

zamkn ię to -  . . .  . . . , . .
—  Si ł y  nasze wzmacn ia ją  się codz i enn i e  w vrojewodzlwie 
K ra k o w s k i ć m .  Wa leczny  Różycki  j uż  3 rapor t* p r z y s y ­
ł a ł  do W ar szawy ,  lecz dwa p o p rz ed n i e  dostały się n i e p r z y ­
j ac iołom.
—  D o sz ł a  wiadomość,  iż. twi erdza  Zamość  ściśle by ł*  p rzez  
n i e p r z y j a c i ó ł  ob l ężoną ,  lecz j ą  pmsed k i l k ą  dn iami  odatą-

1— '"popi na W o łyn iu  i Podolu  ogłaszają  po cerkwiach  lu 
dowi ,  że „Na j i n i ł o śc iwszy  Hosuda r  wytęp i  wszystkich La.  
chów i Ks ięży ,  z iemię  rozdą  ch rześc ianom,  a kościoły ma­
m i en i  w c e r k w i e ,  aby wszędzie  by ł a  Ruś  i p rawowie rna  
r e l i ° i a . “  Na mo w y  p o d o b n e  podbu rza j ą  p o s p ó l s t w o ,  i 
w O w ru ck i e m  F i l i poni  z ebrawszy  się z r abow. I i  klaSs tor  
D om in i k an ó w  i Ks ięży pozabijal i .  Do Ży tomier za  p r z y -  
wieziono 80 synów ob y w a te l s k i c h ,  k tó r zy  byli  posądzen i ,  
iż  nal eżel i  do pows t ańców;  Rosyanie  pogoli l i  lin g łowy  i
pos ł a l i  na l inią K . u k a z k ą .  , .
_  Wróci l i  do Warszawy T y ra l j e ry  Gwardy i  Na rodowe j  
i opowiadają :  że  w G órz e  naj eżonyeh  jest  bl i sko 30  dz ia ł  
n a p r a w y  b rz eg  Wis ły ,  pomimo  tego nasi  ptasznicy p r ze  
p r a u i a j ą  się codzi enn ie  p r zez  Wis łę  i mszczą po t rochu 
n i ep r zy j ac ió ł .  P o d  Gór ą  Rosyanie  p rzy  br zegach  p racuj ą  
nad  s t awianiem mos tu  p r z y  lądzie  , » dla pok ryc i a  t ego,  
używają  do tej r obo ty  s ape rów p rz e b r a n y c h  w suk ma ny  
na szych  wieśn iaków.
—  N i e p r z y j a c i e l ,  l u b o  m a  d o s y ć  z b o ż a  , b r a k  m u  j e d n a k  
m ł y n ó w ,  > dla  t e g o  z b y w a  m u  n a  c h l e b i e ,  a z l ą d  g ł ó d  i 
c h o r o b y  n i s z c z ą  j e g o  w o j s k o .
  2  t r z ec iego  s zwad ronu  Legi i  Nad wi ś l a ńs k i e j ,  k t ó r y  te
raz  > J e n .  Ramor ino  b y ł  p i e r ws zy  raz  w ogniu  pod Rogo 
źnicą,  zostało się tylko sześciu  ludz i .

  Od  r ana  rozchodzi  się bardzo  pocieszająca w r a d o m o ^ j
iż Brześć Li t ewski  s z t u rm e m  z o s L ł  wzięty p r t c j l  wa lecz ­
ne wojska  nasze .
—  W k i l ku  miejscach za W i s ł ą ,  zabrano  zna czną  l i czbę  
jeńców.
—  J e n .  P r ą d zy ń s k i  upad k i e m koni a  b y ł  nieco p rzygn i ec ie*  
ny: ale j uż  zna jdu je  sie w na jpożądańszym s t an ie  zd rowia .
—  R y d y g i e r  mos t  p rzez  k t ó ry  p r z e s z e d ł  Wis łę  pod J ó ­
zefowem,  ś c i ąg n ą ł  pod P u ł a w y .
—  W tych  dni ach Gwardz i s t a  m ie j sk i  ( s t a roz ak onn y )  s t o ­
jąc na s z y l d w a c h u ,  ub aw i ł  p rzechodzących  zawo łan i em na 
swego w s p ó łw y z n a w c ę :  t u  Łydom chodz ić  nie wolno  !
 . Sz anowny  dos t r zegacz Aust ryack i  donos i  na s t ępuj ące
bajki :  już  dnia 11 S i e rp n i a  Warszawa mia ł a  bydź  ze wszys t ­
kich s t ron otoczona.  W dniu t ym i pop rzedza j ących  inia* 
ł y  zajść zn ac zn e  zabu rzen i a  l udu.  Wie lk a  część A k a d e ­
mików i Podcho rążych ,  k tó r zy  rozpoczęl i  r e w o l u c j ą  i 29  
ude rzy l i  na B e l w e d e r ,  tudzież Cz łonkowie  S e j m u ,  k tó r zy  
trchwalili d e t ro n i z acy ą ,  naczelnicy Towarzys twa  P..ti yolycz-  
nego,  Reda k lo rnw ie  i kol labai  torow ie p ism r ewolucyjnych ,  
już od k i l k u  dni  opuści l i  War s zawę ,  7, obawy iż na p r z y ­
padek amnes ty i ,  b ę d ą  od niej wy łączen i .  O k o ło  120 tych 
osób zg rom ad z i ł o  się w oko l i cy  Miechowa,  chcąc się s c h r o ­
nić w g ran i ce  Rpl i tć j  K ra ko ws k i e j .  D.  P,  ^
  ( A l a d . )  U p ra s z a m  Redakcy i  o uczyn i en i e  w p i śmie
jej zapytania :  czy do wyboru  dowód/.cy Gwa r .  N a r .  maj ą  
należeć  wszyscy cz łon kow ie  tej i n s t y t u c j i ,  czylj  tćż  t y l k o  
pewne  i n d y w i d u a ?  Do  zanies ieni a tej  p roźby  powodu je  
mnie ostatni  w y b ó r ,  p r zez  wielu ba rdzo  gwardzis tów uwa­
żany *a n i e l ega lny .  T \  U *
  ( N a d . )  __ S k ł a d a m  na jczulsze  podz i ękowan ie  W. D o .
k to rowi  K opp ens t ed t e row i  za l udzkość  i t roskl iwość,  j a k i e  
dU mn ie  i r odz iny  mojćj  ok az a ł ,  w czasie panuj ącej  cho­
l ery.  Ja ,  żona  i dwoje dzieci  o k r o p n ą  tą  cho robą d o tk n i ę ­
ci o d z y s k a l i ś m y  z d r o w i e  , k iedy  w o k o ł o  nas l iczne of i ary  
pada ły .  Ki lkanaśc i e  osób w j ed ny m domu n .  cho le r ę  z a .  
pad ło .  N ik t  życia nie s t r a c i ł  , kointi  go r l iwą  i umie j ę tną  
p o m o c ,  p r z yn os i ł  D o k to r  K o p p e n s t e d l e r .  Dz i ęk i  ci s z a .  
n o w n V  ' m ę ż u ! Tob ie  podobn i  L e k a r z e ,  są p r aw dz i wy mi  
do b roczyńcami  l udzk oś c i .  , .A 0 « ’
  7 N a d . )  Z bo l e śc i ą  dowiadu j ę  się , że dnia  28 na 2 9
ok radz iono  kościół  0 0 .  Be rna rdy nó w z kosz townośc i ,  g d y ­
by OO.  B e rn a rd yn i  w s k u t e k  uchwa ły  s e jmowe j  byl i  z ł o -  
żyli w of i erze  na olGrr .  o jczyzny  te  k os z t o wn oś c i ,  o l r / .y -  
utnliby byli  *a nie  ob l i g ac y e ,  a z tąd ze b r an em i  p i e n i ę d * .  
mi i of i arami  w lepszych czasach p r z e z  dob rodz i e jów  z a .  
kupi l iby  byli  odpowiedni e  im ozdoby  k o śc i e ln e ,  na t e r a s  
zaś Stwórca  dop uśc i ł  na nich ka r ę  za ł a ko m s t wo  i n i en -  
żyteczność .  Bóg op i ek u j e  się sp r awą  P o l s k i ;  n i e ży c z l l .  
wych jej jawnie  d o t y k a ,  t e go  mie l i śmy  p r z y k ł a d  ni# da* 
wno że p ew ne m u  boga t emu  obywate lowi  p r z y  ul icy S to -  
J c r sk i ć j  sk r ad z io no  s r e b ro  s t o ł o w e ,  m a m i ł  go k ru szec  i 
wo la ł  go b e z u ży t e cz n i e  zostawić w domu  j ak  n im s k a r b  
pub l i czny zasi l ić,  i tu widać palec  Boski .  Oby  z tego chc i e ­
li kor zys tać  Ks.  Ks .  Mi syona rze  i oddali swoje zapasy na p o -  
t i z eb y  k r a ju ,  niech pamię ta j ą  bowiem * że sp r awied l iwość  
Boska  dos i ęga  t y c h ,  k tó r zy  się woli j ego sp r zec iw ia j ą ,  
a p r ze z  ca ły  p r zec i ąg  wojny o uaszę św ię t ą  sp r a w ę  w i ­
dz imy ,  że opa t r zność  e su w .  o . d  Po l anami  i do świadczy ,  
wszy ich p r z ez  p ó ł  w ieku ,  chce icb p o w ró c ić  do K ró l e s tw a ,
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t-!»>rrgo i l lnnarehioią  uznawal i  LyJź  Boga RoJz i cę  nie /.*ś 
óds/ . c / *p i r  ń . »  Pań -k i  ego.

Książe Adam Czartoryski.
(Nadesłane.)

Ks i ąże  Ad -m C z a r to r y sk i  znowu w obozie i z n o w u ,  
j ak  i za n ie szczęsne j  pamięci  Sk rz y n e ck i e g o  odb i e r a  św ia ­
dectwa wa lecznośc i  w rozkaz i e  d z i e n n y m .  Waleczność 
Zaiste j e s t  p i zymlo t e tn  na uwielbi en i e  z a s ł ug u j ą cy m ;  nieć.  
ta dyplomacya  w obozie] . . .  p r z yz n am  się,  że  na mn i e  skóra 
d r ż y  j ak  o t em w spomnę .  Lecz. Książe  n ie  w celu d y p l o ­
ma ty  kowan ia  , ale w celu  pomnożen i a  oaobą Swoją s z e r e ­
gów walecznych  zna jdu j e  aię w o bo z i e ;  a r esa tą  J e n e r a ł '  
R . m o i i n o ,  ten nowy syn o jczyzny Kośc iu szk i ,  t en  szlache- 
t o y  p rzyj ac ie l  Po l a k ów ,  n ienawidz i  sy s tema tu  dyp loma-  
t y cz n o - wo j s kow ego ;  żaden r e fo rmi s t a ,  ż adna  d yp lo m s t  nie 
zdo ł a  w p ły n ą ć  u* u m y s ł  tego czc igodnego  J e n e r a ł a ,  nie 
zd o ł a  w niego wmówić ,  że  j u ż ,  j uż  gab inety  uzna j ą  naszę 
n i e p o d l e g ło ś ć ;  wiemy  to d o b r z e ;  j e d n a k ż e  kto się na go 
r ą c e m  spa ray  , to i na z imne  d m u ch a .  D y p l o m a t y cy  i 
•  s zanownym swym p a t r y a r c h ą ,  spr awi l i  t o ,  że  po s t ra -  

ie tylu tys ięcy walecznych ż o ł n i e r z y ,  po wys i l eniu  zaso­
bów tak m n og i ch ,  jeszcze  go rze j  j ak  nową kampani ę  r o z ­
począć  j e s t e śm y  p rz ym usz en i .  Wszy s tk o  więc co tylko 
t r ąc i  dyp lo r aaeyą ,  a do tego j es zcze  w oboz ie ,  t rwoży nas,  
z imny  pot  nam jak chol e r a ,  wyciska.  T e n  wyraz  d y p lo ­
m a c y a ,  d ł u g o ,  a może i na zawsze zajmie w s łown iku  
n a s z y m ,  miejsce  międ zy  z ło w ro żb cm i  wyrazami .  Pow ta ­
r z a m y  w ię c ,  że  wysoko s zan u j em y  waleczność  Księcia 
Adama  , j e s t e śm y  p r z e k o n a n i ,  że  i j emu  nie  j ę d n ę  ł z ę  
joż  wycisnęł a ta dy p lo m ac y a ,  że  j uż  t er as  j ą  t ak  j - k  'my 
n i e na w id z i ,  p r z e k l i n a ;  a leby na m zawsze  by ło  mi le j  w i­
dzi eć  go tu wśród  n a s ,  w s to l i cy;  w czcigodnym Senac i e  
n a s z y m ,  k tó r y  bez  Księcia Cza r to ry sk i ego  wydaje  nam 
się zawsze j ak by  n i e k om p le tn y .  T e  nAsze uczuci a l iczne 
usp rawied l iwia ją  p o w o d y ;  i w uczuciu Księc i a zapewne  
zna j dą  u sp rawiedl iw ieni e .  B.  Z .

Uniwersytet.
Z rozpoczęc i em b .  u i . ,  w e d łu g  p r a w a ,  po win i en  się 

rozpocząć  zapis  uczniów do Un iwer s .  Warszaw.  Rada  P r o ­
fesorów,  nic j es zcze  w lej ip i erze  n ie  wy rzek ł a -  D la  [cze­
go ? Wiemy p rawda ,  iż n i e k tó r zy  z Nauczyciel i  n ie  zn a j ­
du j ą  aię w W a r s z a w i e ,  n i e m y  że n i e k tó r z y  po wo łan i  zo­
stali do i nnych  w k ra ju  obowiązków ; ale i to wiemy że 
j es t  z pomiędzy nich wielu w o ln yc h ,  k tó i z y  bez wątpienia 
są  obowiązani  i mogą p e łn i ć  s « o | e  powinnośc i .  Jcź i i by  zaś 
s z ło  o wyk ł»dy  p r zedmio tów ,  k t ó r ych  k a t e d r y  n ie  są ob ­
sa dzo ne ,  z a radz i  s i ę  ł a t w o  t e i pu  p r zez  pozwolen ie  w y k ł a ­
du choćby niepcitento(Kcinyrnt byle u sposobionym n a u c z y ­
c i e lom ,  —  Może  też  Un iwer sy t e t  ws t r zym uje  rozpoczęci e 
k u r s u  dla tego,  iż się n ie  spodzi ewa mieć  wielu s ł u c h a ­
czów.  N ieo chybn i e  l iczba uczniów na d e r  s zczup ł a  będz i e .  
Kfb m ó g ł  dźwigać o r ęż ,  po sp i e sz y ł  już do s zer egów.  Doj-  
r z ewa jący  zaś w s i ł a ch  i i zycznych i u m y s ł o w y c h ,  spieszą 
t . m s t a rs zymi .  Nadto ,  wy jąwszy  Warszawę ,  n igde i e ind t i e j  
n i e  pokończyl i  uczniowie  nauk szko lnych ,  bo w n i e k tó rych

miejscach wszyscy z klasy szóstej  za b ro ń  c h w y c i l i , ni«» 
k tó r e  znowu szko ły  albo cho le r a ,  albo Moska l e  Z a m k n ę ­
li. Wsze l ako  i w samćj  War s zaw ie ,  w j ak i e jko lw iek  l icz­
bie,  zawsze  zna j J z i e  się m ł o d z i e ż ,  n iezdolna  do bo ju ,  chc i ­
wa oświeceni a wyższego.  Un iwer sy t e t  p r z ep om in ać  e t e m  
nie  powini en .  G rec y  w ś ród  na jw iększych  wyzi leń,  wś ród  
najok ropn ie j sze j  w o jn y ,  s ł al i  dzieci  swoja do i ns ty tu tów  
F r a nc u s k i c h  i Niemieck ich,  a m y  u s i ebie  wszystko  mając ,  
miel iż.byśmy nie znać  naszych  p o t r z e b ,  n ie  c l tciel iżbyśtny 
ze sposobności  k o r zy s t ać?  S ąd z i m y  że U n iw er sy t  p r z e -  
pomniane  og ło szen ie  ,  w p rę d ce  zapew ne  uczyn i ,  i k u r s  
w czasie p i z r p i s a n y m  rozpo czn i e .

S x c z  ę s l i W * \
« Szczęśl iwi  k tó r ym  dano  to dz i a ł ać ,  coby g odn em  hy ł e  

opisywania:  i zn o w u ,  szczęśl iwi co mogą  taić pisać,  aby  
na czytanie  z a s ługiwa ło :  a le  najszczęśl iwsi  k tó r y m  dos t a ło  
się od losu i dz ia łać  w ie lki e  r z eczy  i wielkie r z eczy  godni e  
opisywać.u T o  zdan ie  jak i egoś  tam s t a roży tn ika  p r z y c h o ­
dzi ł o nam mimowoln i e  na  myś l ,  k i edy  się nam z da rz y ł o  
odczytywać k i l kanaśc i e  a r t y k u ł ó w  Pa na  J .  S .  o k s i ędzu  
Ig n a cym  S z y n g la r s k im  K a p e la n ie .  Mamyż p od e j r zen i e  
iżby k s i ądz S zy ng l a r s k i  b y ł  sani swoich pochwa ł  au to r e m?  
Ach!  by ł aby  to widoc/.na z łoś l iwość .  P r a g n i e i ny ź  u j m o ­
wać czci należnej  pa t r y  ety zmówi ks .  S zyng l a r sk i ego?  Ucho­
waj Boże !  S ły sz e l i śm y  owszem i znamy  w nim wiele p r z y ­
miotów godnych  k a p ł a n a  ż o łn i e r z a .  Do  czegóż w ięc w p r o ­
wadzi l i śmy tu j ego  s p r a w ę ?  Oto rzecz  c a ł a ,  iż nas u t r u ­
dz i ł o  j uż  c iągł e  powta rzan i e  j e d n e g o ,  o t o ,  iż na» zasta­
nowiło  szczęście  Pana J .  S.  k t ó r y  uia sposobność  wszędzie  
gdzie  się tylko ob róc i  ks .  J.  S . ,  s ł yszeć  wymowny  g ło s  
jego- K«. J ,  S.  ma  kazani e w Zamościu , P.  J.  S. donosi  o 
tem publ iczności .  Ks.  J .  S .  p r zem awia  w Kie l cach ,  P .  J .  
S.  biegni e z tą wiadomością  do War szawy ,  Ks ,  J .  S .  me'  
kazan ie  u Ka rme l i t ów  na Ł e s z u i e , P .  J .  S .  p r awi  t r e ść  
jego kazani a w Gaze t ach .  Ks.  J .  S .  p r z e m aw ia  pa r ę  r a zy  
na P r a d z e  P.  J .  S.  pamię ta  nawet  j ' g o  t e x t y ,  jego w y ­
r aże n i -  i zapycha  n i emi  k o lu m n y  pism b ie rn ych . S z c z ę ­
śl iwy Ks.  J .  S .  bo dzia ł a  to co go dn em  j es t  opisywania.  
P. J .  S.  szczęś l iwy t a kż e ,  bo mus imy czytać co on pisze,  
chociaż nic osobl iwego nie pisze.  A kto jes t  na j szczę śl iw­
s z y m ?  Zawszą  J.  S.  ( * )  J .  S.

C )  D a j ąc  mie j s ce  w  pi śmie  naszem t e m u  a r t y k u ł o w i  
w  k tó r y m  się d o w c ip  a u t o r a  t ak  w y r a ź n i e  p r zeb i j a ,  s ądz i ­
m y  że p r zez  t o  n ie  u b l i ż y m y  b yn a jm n ie j  p a t r y o ty z m o w i  
s z a n o w n e g o  Księdza S.  k tó r e go  zas ługi  z n a m y  i  wy sok o  
cenić  u mi em y .  ( P . R . )  ‘ -

—• S p ro sto w a n ie .  —- We wczorajszej  Gazecie  na s t r .  2  
w wier .  34  gdzie  mowa o k o r e s p o n d e n c y i  Nacze lnego  Wo ­
dza z F e l d m a r s z a ł k i e m ,  zamia s t  P a szk iew iczem  powinno 
bydź D yb iczem .

J. N. Janowski, Redaktor odpowiedzialny.
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